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Przesilenie gabinetom.
(Tel. „N. R eform ya.)

Wiedeń, 17 lutego.
S y t n a c y a  p o l i t y c z n a  j e s t  b a r d z o  

n a p r ę ż o n a  i wybuch przesilenia gabineto­
wego w najbliższych dniach nie jest wyklu­
czonym. Związek niemiecko-narodowy, który 
sprzeciwia się rekonstrnkcyi gabinetu, jest zu­
pełnie izolowany, co przyznaje także ofieyalny 
organ partyi „Deutch nat. Coresp.“ K o ł o  p o l ­
s k i e ,  U n i a  s ł o w i a ń s k a  i K l u b  c h r z e -  
ś c i a ń s k o - s o c y a l n y  d o m a g a j ą  s i ę  r e ­
k o n s t r n k c y i  g a b i n e t u .

We wtorek o godz. 10 wieczór bar. B i e -  
n e r t h  był na posłuchaniu u arc. F r . F e r ­
d y n a n d a .  W kołach parlamentarnych w an- 
dyencyi tej widzą z w i ą z e k  z o b e c n ą  s y ­
t u a c j ą .

Wczoraj odbyło się zebranie kom isji parla­
mentarnej Związku posłów czeskich, a potem 
komitetu Unii słowiańskiej.

Na posiedzenia Związku oświadczył pos. P a -  
c a k ,  że w sobotę, 12 b. m., bar. B i e n e r t h  
o f i a r o w a ł  mu t e k ę  c z e s k i e g o  m i n i -  
s t r a-r o d a k a. Pacak prosił o 24 godzin na­
mysłu, aby raódz się porozumieć z przedstawi­
cielami swojej partyi. Przez niedzielę i ponie- 
oziałek bawił Pacak w Pradze, poczem bar. 
Bienerthowi d a ł  o d p o w i e d ź  o d m o w n ą ,  
mimo, że rokowania Pacaka z Bienerthem doj­
rzały już tak dalece, iż Pacak już w poniedzia­
łek miał być n cesarza na posłuchaniu.

Na posiedzeniu Unii słowiańskiej podniesio­
no, że do o b e c n e g o  g a b i n e t u  ż a d e n  z 
c z ł o n k ó w  U D i i  w s t ą p i ć  n i e  m o ż e  i 
postanowiono ostrzedz urzędników słowiańskich, 
aby w obecnym gabinecie żadnej teki nie 
przyjmowali. Ogółem podkreślono, że d o p ó k i  
s y s t e m  r z ą d ó w  B i e n e r t h a  n i e  b ę ­
d z i e  z m i e n i o n y ,  U n i a  n i e  m o ż e  b r a ć  
u d z i a ł u  w p r a c y  p a r l a m e n t a r n e j .  —  
Z zadowoleniem przyjęto do wiadomości o b e c ­
n e  s t a n o w i s k o  K o ł a  p o l s k i e g o ,  które 
zupełnie odpowiada stanowisku Unii słowiań­
skiej.

Także reprezentanci Koła polskiego —  jak 
donosi Koresp. „Centrum" — oświadczyli pre­
zesowi gabinetu, że bez rekonstrukcyi gabi­
netu nie będą w stanie popierać obecnego 
rządu.

Koresp. „Centrum" podnosi dalej, że, przesi­
lenie gabinetowe znajduje sie teraz w stadyum 
akUialnom, jept podobną do położenia
gabinetu Becka po ustąpieniu ministrów Pra­
szka i Fiedlera i po ówczesnej uchwale antise- 
mitów przeciw Beckowi.

„Dentsch nat. Corresp." podnosi, że sytuacya 
z powodu stanowiska Koła polskiego i partyi 
antisentickiej jest krytyczna. Bar. Bienerth nie 
będzie w stanie długo się opierać żądaniu o re- 
konstrukcyę gabinetu, nie jest więc wykluczo- 
nem, ż e w  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  m a j ą  
z a j ś ć  b a r d z o  w a ż n e  w y p a d k i .  Na każdy 
sposób Związek niemiecko-narodowy wytrwa 
na swojem stanowisku, choćby pozostał izolo­
wany'.

Sejm.
(Telefonem.)

Lwów, 17 lutego.
Na wczorajszem przedpołudniowem posiedze­

niu Sejmu prowadzono dyskusyę szczegółową 
nad s p r a w o z d a n i e m  p a t r o n a t u  n a d  
s p ó ł k a m i  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  i 
po przemowach kilku posłów przyjęto wniosek 
I i II komisyi, poczem obrady przerwano do 
wieczora.

Na wieczoruem posiedzeniu kontynuowano 
dyskusyę przedpołudniową i przyjęto wniosek 
III i IV komisyi.

Do komisyi bankowej odesłano rezolucyę pos. 
Krzeczunowicza:

„Wzywa się rząd, aby wnosząc w parlamen­
cie nowelę do ustawy z roku 1881 o lichwie, 
wniósł, by uznano za występek także takie 
udzielenie kredytu, które samo w sobie nie ma 
znamion występku lichwy, lecz przy którem 
udzielający kredytu mógł wiedzieć, iż używają­
cy kredytu narażony był na uboczne wydatki, 
które doliczone do kosztów kredytu samego, 
spowodowałyby winę występku, i aby uznano 
za występek wszelką nierzetelną pomoc w udzie­
laniu kredytu.

Następnie przyjęto w II i III czytaniu usta­
wę o u w o l n i e n i u  d o c h o d ó w  k r a j .  c e n ­
t r a l n e j  k a s y  s p ó ł e k  r o l n .  od w s z e l ­
k i c h  p o d a t k ó w ,  z w y j ą t k i e m  p a ń s t w o ­
w y c h .

Przyłączani* Lndwlnowa 1 Dąbia do 
Brakowa.

PrzeProwadzeniu wyborów uznpełniających 
do In u komisyj, p0S W o d z i c k i  imieniem 
komisyi gminnej referował sprawę p r z y ł ą c z e *  
m u  g m i n y  L u d w i n ó w  i o b s z a r u  d w o r ­
s k i e g o  L u d w i n ó w  o r a z  g m i n y  D ą b i e  
d o  K r a k o w a .

Pos. C z e c z  sprzeciwił się wnioskowi, twier­
dząc, że należało przedtem jeszcze zapytać o 
opinię W ydział pow. wielicki. Na ręce mówcy 
wpłynął w ostatnich dniach protest przeciwko 
przyłączeniu od obszaru dworskiego w Ludwi- 
nowie. Mówca przeto wnosi:

P etycję  zminy Ludwinowa o przyłączeniu do 
Krakowa przekazuje się celem należytego u- 
względnienia praw ciał autonomicznych, wyni­
kających z ustawy o reprezentacyach powiato­
wych, Wydziałowi kraj. do zasiągnięcia opinii 
Rady pow. wielickiej.

Pos. D o m k a  przemawiał za przyłączeniem, 
bo włościanie tych gmin korzystać będą z do­
brodziejstw wielkomiejskich.

Pos. S t a r u c h :  Niech Kraków będzie wiel­
ki, byleście uam Lwów pozostawili.

Pos. P t a k  podnosi, że mimo, iż jest posłem 
z pow. krakowskiego, nic nie wiedział o tej 
sprawie; występuje p r z e c i w  w n i o s k o m  
k o m i s y i ,  nie tyle ze względów merytorycz­
nych, jak ze względu na formalne traktowanie 
sprawy.

Pos. S t a r u c h :  Rusin jest za Krakowem, a 
Polak przeciw!

Pos. P t a k :  Komisya załatwiła tak ważną 
sprawę bez słuchania stron. Idzie tutaj o 4 km, 
kwadr, i około 3000 ludności.-—  Mówca czyni 
wobec tego wniosek, aby wnioski komisyi, do­
tyczące Dąbia i petycyę gminy Dąbie, o d e ­
s ł a ć  do  W y d z i a ł u  k r a j .  z poleceniem zba­
dania sprawy, przesłuchania interesowanych i 
przyjścia z wnioskami na najbliższej sesyi sej­
mowej.

Na tem dyskusyę zamknięto.
Mówca gen. „przeciw" pos. M a r y e w s k i  

oświadcza, że obawia się przy uchwalaniu tych 
wniosków precedensu na przyszłość co do nie- 
poszanowania powagi autonomii rad pow. Mówca 
wprawdzie jako demokrata nie jest wielkim 
zwolennikiem obecnych Rad powiatowych, (Gło­
sy: Oho!) ale zgadza się z tem, że głos ich po­
winien być szanowany i brany pod rozwagę. 
W ydział kraj. obecnie zupełnie nie zapytywał 
Rady pow. wielickiej, a uczynił to jeszcze przed 
dwoma laty. Teraz stosunki mogły się zmienić. 
Z tych względów mówca jest z a  r e z o l u c j ą  
po s .  C z e c z a .

Generalny mówca „za" pos. L e o  w odpowie 
dzi pos. Maryewskiemu podnosi, że niema oba­
wy o precedens, gdyż ze strony Podgórza już 
od dwóch lat objawiła się dążność do zaokrą­
glenia terytoryum obu miast. (Wesołość). Po­
waga Rady powiatowej w tym wypadku nie 
będzie narażoną na szwank, bo z Radą tą były 
prowadzone długie pertraktacje i obecne przed­
łożenie na nich jest oparte. Nadto już po tych 
pertraktacjach zaszły fakty, które uznały inte­
res tak obu gmin, jak i Krakowa, płynący z e- 
wentualnego przyłączenia. Przyłączenie to mia 
no przeprowadzić przed dwoma laty; teraz sto­
sunki się nie zmieniły tak, aby skutkiem tego 
mogła wyniknąć krzywda dla tych gmin.

Sprawozd. pos. W o d z i c k i stw ierdza, że 
cała sprawa- nie jest rzeczą nową, gdyż była 
już przedmiotem obszernej dyskusyi przy uchwale 
sejmowej, =, sankcjonowanej uchwałą z 13 listo­
pada 1909 r. — Mówca wyraża zdziwienie, że 
pos. Ptak, który wystąpił tutaj w Izbie z wnio­
skiem odraczającym, jako członek komisyi gło­
sował za ustawę (Wesołość).

Co się tyczy wywodu pos. Czecza, powaga 
Rady pow. nie będzie tutaj zachwianą, gdyż 
zapytywanie jej obecnie byłoby czczą formal­
nością, stosunki zaś od ostatnich rokowań zu­
pełnie się nie zmieniły. Co do obrad pos. Ma- 
ryewskiego oświadcza mówca, że prędzej czy 
później nastąpi ta chwila, iż i Podgórze przy­
łączy się do Krakowa, gdyż rzeki łączą a nie 
dzielą miasta..
. Po sprostowaniu faktycznem pos. P t a k a ,  w 
głosowaniu przyjęto wniosek komisyi, tj. uchwa­
lono ustawę, a o d r z u c o n o  r e z o l u c y ę  pos. 
C z e c z a  i P t a k a .

Ustawa budowlana m. Krakowa.
Następnie przyjęto bez dyskusyi sprawozda­

nie komisyi gminnej o p e t y c y i  m. K r a k o ­
w a  w s p r a w i e  n o w e l i  do § 4 i 16 u s t  
b u d o w l a n e j  z d. 18 lipca 1883 r. i u c h w a ­
l o n o  p r o p o n o w a n e  p r z e z  k o r a i s y ę  
z m i a n y  u s t a w y .

Dalsze obrady.
Dalej przj-jęto ustawę o uwolnieniu no­

wych i przebudowanych d o m ó w  w B i a ł e j  
od dodatków gminnych do podatków, uchwalono 
nagłość wniosku p. Kurowca w sprawie bliskich 
wyborów do Rady powiatowej w Kałuszu i 
wniosek odesłano do Wydziału krajowego, 
wreszcie przyjęto nagłość wniosku o wezwanie 
rządu o pomoc dla gmin Bobrówka i Horajskie, 
nawiedzonych gradobiciem.

Na tem o godz. pół do 12 w nocy obrady 
odroczono do dziś, godz. 10 rano.

Wybory fi^opolaiające do kosalsyj.
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

przy wyborach uznpełniających do komisyj gło­
sowało 89 posłów. Wybrani: do komisyi refor­
my wyborczej członkiem pos. S k o ł y s z e w -  
s k i (82 głosów), zastępcą pos. K r ę ż e l  (82 
gł.), do komisyi gospodarstwa kraj. pos. Lewic 
ki (89 g}.), do komisyi prawniczej pos, Jam- 
polski (75 gł.), do komisyi gminnej pos. Szwed 
(89 głosów).

Bezygnacya dra (Sląkińsfetego.
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu k o m i ­

s y i  r e f o r m y  w y b o r c z e j  przewodniczący 
pos. G ł ą b i ń s k i  z g ł o s i ł  r e z y g n a c y ę z  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  t e j  k o m i s y i ,  moty­
wując ją tem, że prace parlamentarne wyma­
gać będą obecności jego w Wiedniu, a komi­
sya reformy wyborczej powinna się zebrać za­
raz po odroczeniu sesyi sejmowych, tem bar­
dziej, iż subkomitet tej komisyi nie przygoto­
wał ani wniosków, ani materyału do obrad ko­
misyi.

Pos. J ę d r z e j o w i c z  zaproponował, aby 
r e z y g n a c y i  n i e  p r z y j ą ć  i uprosić Głą- 
bióskiego o cofnięcie.

Gdy miano przystąpić do dyskusyi, dzwonek 
marszałka wezwał posłów do sali sejmowej w 
celu głosowania. Wobec tego s p r a w ę  r e z y ­
g n a c y i  o d r o c z o n o ,  a komisya raa się po­
rozumieć i sprawę rozpatrzeć.

Przewodniczący subkomitetu komisyi reformy 
wyborczej pos. L e o  oświadczył, że i on z r e ­
z y g n u j e  z t e j  g o d n o ś c i ,  j e ś l i b y  pos .  
G ł ą b i ń s k i  s t a n o w c z o  s i ę  u p i e r a ł  
p r z y  r e z y g n a c y i .

SaJsRSYYd Bola p ls liie .
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu sejmowe­

go Koła polskiego pos. G ł ą b i ń s k i  przedłoży! 
s p r a w o z d a n i e  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j  
w W i e d n i u ,  poczem przeprowadzono dysku­
syę. Następnie omawiano k w e s t y ę  g i m n a ­
z j ó w  r u s k i c h ;  szczegóły narady są ściśle 
poufne. W sobotę ma się odbyć j e s z c z e  j e ­
d n o  p o s i e d z e n i e  sejmowego Koła pol­
skiego.

P e r s ą a e k  © k r a d  S @ js m
Lwów. Prezydya klubów polskich na wczoraj­

szych naradach w południe ustaliły porządek 
dzienny obiad Sejmu w dniach ostatnich. Po­
stanowiono przeprowadzić między innemi spra­
wę poboru d o d a t k ó w  g m i n n y c h  od n a p o ­
j ó w  a l k o h o l o w y c h ,  sprawę przyznania re-  
p r e z e n t a c y o m  p o w i a t o w y m w y ż s z y c h  
d o d a t k ó w  p o w i a t o w y c h  od p o d a t k ó w  
b e z p o ś r e d n i c h ,  sprawę drugiego zastępcy 
marszałka krajowego, sprawę g i m n a z j ó w  r u ­
s k i c h  i t. p.

2* klubu lewicy.
Lwów. Zwołane na wczoraj po południa po­

siedzenie lewicy sejmowej nie odbyło się dla 
braku kompletu, tylko pos. G ł ą b i ń s k i  zawia­
domił lewicę, iż złożył mandat i przewodnictwo 
komisyi reformy wyborczej.

5 •>
Organizacja Bady narodowe].

Lwów. W sprawie Rady narodowej donosi 
„Gaz. Nar.“, że ustalono stosunek członków Ra­
dy narodowej w następujący sposób: konserwa­
tyści desygnować będą 12 członków, demokra­
ci 6, ludowcy 6, nar.- demokraci 6, kluby cen­
trum, Stojalowszczycy i dzicy po jednym. Oprócz 
tych wybieralnych członków Rady narodowej, 
ma być kooptowaaych po 3 z pośród konser­
watystów, ludowców, nar.-demokratów i demo­
kratów.

K ro w ę gemsnstracye» tilemcmli.
(Telegramy  „Nowej R eform y11.)

Faldera (Neu-Miiuster w Holsztynie). Odbyły 
się  tn  dwa zgrom adzen ia , n a  których zajm ow a 
no się postępowaniem policyi z okazyi demon- 
stracyi, jakie się odbyły ostatniej niedzieli na 
tle walk wyborczych. Po zamknięciu zgroma­
dzenia udało się wielu uczestników przed ra­
tusz, gdzie w znoszono ok rzyk i p r z e c i w  p o l i ­
c y i  i r z u c a n o  k a m i e n i a m i  n a  u r z ę d ­
n i k ó w  p o l i c y j n y c h .  P o licy a  dobyła broni, 
gdy się jednakże okazała za słabą, z a r e k w i ­
r o w a n o  k o m p a n i ę  w o j s k a ,  która po 
trzykrotnem wezwaniu do -rozejścia się, najeio- 
nemi bagnetami rozpędziła demonstrantów, —  
z których w i e l u  odniosło zranienia. K i l k u '  
u r z ę d n i k ó w  p o l i c y j n y c h  o d n i o s ł o  
z r a n i e n i a .

Kassel. Wczoraj wieczorem odbyły się tu  
t a k ż e  k r w a w e  d e m o n s t r a c y e  o refor­
mę wyborczą, przy udziale kilkunastu tysięcy 
osób. P o l i c y a  s z a b l a m i  p o r a n i ł a  w i e ­
le osób.

(Telegr. „A/. R eform y11.)

B cntsya rosyjsko-polska.
Petersburg. Dla omówienia spraw rosyjsko- 

polskich wybrano komitet, do którego w eszli 
pp. B o b r i ń s k i j ,  K r a s o w s k i j ,  L w ó w ,  
M a k ł a k o w ,  C h o m i a k o w  i W o ł o d y m i -  
r o w, a z Polaków D m o w s k i ,  S t r a s z  e- 
w i c z  i O l i  z ar. Dla spraw galicyjskich wy­
brano komisję, złożoną z pp. D u d j k i e w i ­
e ź  a, H l i b o w i c k i e g o ,  D o b o s z y ń s k i e -  
g o  i Z d z i e c h o w s k i e g o .

Następstwa deizlsracyi polskiej.
Warszawa. „Kuryer Warsz." donosi z Peters­

burga, że pos. K r a m a r z  opuścił Petersburg 
w n a s t r o j u  w i e l c e  p e s y m i s t y c z n y m .  
W chwili obecnej trudno jest przewidzieć losy 
zjazdu sofijskiego. W o b e c  d e k l a r a c y i  p o l­
s k i e j  z a r ó w n o  C z e s i ,  j a k  i l i b e r a l n i
R o s j a n i e ,  p o s t a w i e n i  s ą  w t r u d n e m  
p o ł o ż e n i u .  _ _ _ _ _

Wiedeń. „N. W. Tagblatt" przedrukowuje po­
niedziałkowy artykuł „N. Reformy", skierowany 
przeciw konfereneyom petersburskim, i podnosi, 
że artykuł ten jest tem znamienDiejszym, iż 
właściciel „N. Reformy" dr Doboszyński bierze 
udział w obradach w Petersburgu, (Dr Dobo­
szyński —  jak wiadomo — nie bierze udziału 
w konferencjach petersburskich. Przyp. red.)

około 30 podróżnych na pokład, nie wiedząc, 
co się właściwie dzieje. Powiedziałem, że znaj­
dujemy się w niebezpieczeństwie, że dobrze bę­
dzie łodzie ratunkowe spuścić na morze. Jeden 
z podróżnych zauważył, że morze jest zanadto 
burzliwe i że byłoby może lepiej wrócić do ka­
juty. Prawie wszyscy podróżni w panicznym 
strachu pospieszyli znowu do kajut; tylko pięciu 
lub sześciu pozostało ze mną na pokładzie. Nie 
widziano ani jednego marynarza. Także piost 
komendanta był próżny, nikogo tam nie wi­
dziano.

Nagle d w i e  o l b r z y m i e  f a l e  z a l a ł y  
p o k ł a d . ,  Z największym wysiłkiem chwyciłem  
się masztu i zamknąłem oczy. Gdy po chwili 
otwarłem oczy, dostrzegłem, że jestem zupełnie 
sam na pokładzie i uczułem, że okręt tonie. Nie 
namyślając się dłużej, rzuciłem się do morza, 
aby dopłynąć do lądu. Szalała ogromna burza, 
słyszałam ogromny szmer. Koło mnie pływało 
mnóstwo desek i beczek. O k r ę t  z n i k ł  z w i ­
d ó w  n i n a g l e .

Uczułem silne jakieś uderzenie i byłem przez 
kilka sekund oszołomiony. Gdym się zbudził, 
znalazłem się w grocie otoczony 30 metrów 
wysokiemi skałami. Nad ranem musiałem grotę 
opuścić, jednakże rany, jakie odniosłem, spra­
wiały mi wielki ból; byłem głodny i miałem 
ogromne pragnienie. Morze właśnie wyrzuciło 
do stóp moich worek z ziemniakami, które zja­
dałem. Po dwugodzinnem spinaniu się dosze­
dłem do szczytu skały, skąd ujrzałem w dolinie 
małą chałupę wiejską. Z trudnością zawlokłem 
się tam i więcej minami, aniżeli słowami, opo­
wiedziałem, co się stało. Przyjęto mnie gościn­
nie, dano mi jeść i pić i zaprowadzono do fran­
cuskiego agenta konsularnego do Ciudadella.

Telegramy

Po Katastrofie okrętu „Chanzy".
(Telegr. „Nowej Reform y'1.)

Paryż. Urzędnik podatkowy B a d e z ,  jedyny 
podróżny okrętu „General Chanzy". który się 
ocalił, dał sprawozdawcy „Matin" w Barcelonie 
następujący opis katastroiy:

O godz. 4 nad ranem przebudziłem się. W tej 
chwili zbudził się mój towarzysz, który stał w 
tej samej kajucie i zawołał: „Okręt ugrzązł". 
Natychmiast chwyciłem pas ratunkowy i rzuci­
łem się na pokład. Około 100 metr. od okrętu 
znajdowała się czarna skała: ze mną rzuciło się

z dnia 17 lutego.

Choroba Laegera.
' Wiedeń.■ W  stanie -zdrowia burmistrza L n e -  
g e r a  nastąpiło wczoraj m a ł e  p o l e p s z e n i e .  
Bole są mniejsze. Ogólny stan zadawalniający.

Poresumiome SI o wieńca w z Wio­
chami,

Gorycya. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
przyszło do kompromisu między Słowieńcami 
i . Włochami X  przyczcni Sejm uchwalił głosa­
mi Słowieńców z a ł o ż e n i e  u n i w e r s y t e t u  
w ł o s k i e g o  w T r y e ś c i e ,  oraz głosami W ło­
chów założenie u n i w e r s y t e t u  s ł o w i e ń -  
s k i e g o  w L u b i a n i e .

Pclifyka ekoaomiosna kaaclerza 
glfeznfec.

Berlin. Na zebraniu Rady rolniczej B e t h -  
m a n n-H o 11 w e g oświadczył, że b ę d z i e  s i ę  
t r z y m a ł  z a i n a u g u r o w a n e j  p r z e z  B is- 
m a r k a  a p r o w a d z o n e j  p r z e z  B iii o w a  
p o l i t y k i  e k o n o m i c z n e j ,  która dąży do 
w z m o c n i e n i a  P r u s .

Ponowa* wylewy we Francyi.
Paryż. W ministerstwie robót publicznych o- 

świadczają, że z powodu ostatnich deszczów i 
silnego wezbrania wody w rzece Marne, n a l e ­
ż y  s i ę  o b a w i a ć  p o n o w n e g o  p o d n i e ­
s i e n i a  s i ę  w o d y  w S e k w a n i e .  —  Domy 
w Alfort Yiile i innych pobliskich miejscowo­
ściach musiano wczoraj ponownie opróżnić.

Paryż. S e k w a n a  p o d n i o s ł a  s i ę  wczo­
raj o 15 cm.

Deputowani francuscy w Petersburgu*
Paryż. Deputacya posłów francuskich udała 

się wczoraj po południu pod przewodnictwem 
senatora D’Estournelles do Petersburga dla od­
wiedzenia parlamentarzystów rosyjskich.

Zagadkowe zatrucie.
Sztokholm. Marszałek państwowy bar. E s ­

s e n  z a c h o r o w a ł  z p o w o d u  s p o ż y c i a  
z a t r u t y c h  p o t r a w .  Lekarze oraz rodzina 
chorego o d m a w i a j ą  w s z e l k i c h  w y j a ­
ś n i e ń .  Kilka osób, które razem z marszałkiem 
przed niedawnym czasem spożywały obiad, 
r ó w n i e ż  z a c h o r o w a ł y .  Stan marszałka 
jest g r o ź n y .  Również ż o n a  m a r s z a ł k a  
z a c h o r o w a ł a .  Sprawa nie jest dotychczas 
wyjaśnioną.

Dalsza akcya Ligi oficerskiej.
Ateny. Dziennikom pozwolono wychodzić ty l­

ko pod tym warunkiem, jeżeli c z ł o n k o w i e  
L i g i  oficerskiej będą mogli w szpaltach p r z e- 
g l ą d a ć  a r t y k u ł y  p r z e d  o d d a n i e m  i c h  
do d r u k u .

Egze'ducya Dingi.
Salcnika. Zasądzony na śmierć b u ł g a r s k i  

p r z y w ó d c a  b a n d y ,  D i n g a ,  przewieziony 
został dzisiaj pod silną eskortą do Serres, gdzie 
jeszcze dzisiaj m a b y ć  p u b l i c z n i e  p o w i e ­
s z o n y .

Ebwizya kocstytucyi tureckiej.
Konstantynopol. Senator F  e c i 1 pasza, szwa­

gier sułtana, przedłożył komisyi senatu spra­
wozdanie o rewizyi konstytucji. Sprawozdanie 
zwraca się p r z e c i w  z a s a d z i e  z w i e r z c h ­
n o ś c i  l u d z i ,  ponieważ Turcya składa się 
z rozmaitych ludów o różnych tendencjach. 
Sprawozdanie występuje za zatrzymaniem kon- 
stytucyi z r. 1876 bez prawa banicyi sułtana.

Konstantynopol. Konstytucya nowa znajduje 
się w niebezpieczeństwie. Wniosek Ferita paszy 
o zmianę konstytucji, zwraca się głównie p rze ­

c iw  k o m i t e t o w i  m ł o d o  t u r e c k i e m u .  — 
Wuiosek dąży do p r z y w r ó c e n i a  n i e o g r a ­
n i c z o n e j  w ł a d z y  m o n a r s z e j  i o g r a n i ­
c z e n i a  k o m p e t e n c j i  p a r l a m e n t u .  — 
W uzasadnieniu tego w niosku, Ferit pasza 
wskazał na l o s  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o l ­
s k i e j  i dezorganizację, spowodowaną rzekomo 
przez demokratyczną konstytucję we Francyi 
Turcya, jako państwo różnych narodowości, 
musi posiadać silny rząd monarchiezny.

Choroba carowej.
Medyolan. „Seccolo" donosi z Petersburga, że 

s t a n  z d r o w i a  c a r o w e j  p o g o r s z y ł  s i ę ,  
ponieważ carowa bez wiedzy lekarza używała 
bardzo wiele kokainy i codziennie robiła sobie 
kilka razy injekcye, co spowodowało z a t r u ­
c i e  k r w i .  Korespondent twierdzi dalej, że mi­
mo zaprzeczeń półurzędowych, c a r ó w ?  z n a j ­
d u j e  s i ę  w o d m i e n n y m  s t a n i e .

Spisek koreański.
Londyn. Z Seul telegrafują, że u w i ę z i o n o  

t am 15 c z ł o n k ó w  s p i s k u  k o r e a ń s k i e ­
g o , mającego na celu w y t ę p i e n i e  r z ą d ó w  
j a p o ń s k i c h  n a  K o r e i ,  z a m o r d o w a n i e  
M i k a d a.

Proces o szpiegostwo.
Kraków, 17 lutego.

■W dalszym ciągu rozprawy przeciw oskarżonym 
Dekiertowi, Kozłowskiemu i Bakalarczykowi prze­
słuchiwano wczoraj świadków.

Św. W acław R o d z i e w i c z ,  zaprzysiężony opo­
wiada, że D ekierta poznał w maju 1909 r. Raz 
urządzili razem z Dekiertem wycieczkę do Podgó­
rza. Po jakich sześciu tygodniach ostrzeżono go 
żeby przestał się wdawać z_ Dekiertem, gdyż jest 
on szpiegiem pruskim. Do świadka zwracał się 
D ekiert z prośbą, aby pomógł mu do zawiązania 
stosunków z dziennikarzami krakowskimi, chciał 
bowiem dostarczać do pism krakowskich korespon- 
dencyi o stosunkach w Królestwie Polakiem. Usi­
łowania te  jednak spełzły na niczem. Od innych 
osób dowiedział się świadek, te  D ekiert jest także 
szpiclem rosyjskim i pracuje j a k o  n a j e m n i k  
o c h r a n y  w a r s z a w s k i e j .  Świadek sam p r z e ­
k o n a ł  s i ę  o t e m  wśród następujących okoliczno­
ści: Pewnego razu oznajmił świadek Dekiertowi, 
że wyjeżdża do W arszawy. Nieprzewidziane oko­
liczności zatrzym ały świadka na dłuższy czas w 
Krakowie. Tymczasem urządzono w mieszkania ro­
dziców świadka w -W arszaw ie rcwlzyę w poszuki­
waniu za świadkiem. Było to dziełem szpiclowskiej 
denuncyacyi Dekierta. L isty  adresowane do świad­
ka przejmował D ekiert i otwierał.

P r o k .  (do D ekierta): Czy pan denuneyował św. 
Rodziewicza.

Osk. D e k i e r t :  Tak! Podałem w liście nazwi­
sko Rodziewicza, rysopis i czas przyjazdu.

Św. St. W  a r  c h o 1 i k, ryg. praw a i filozofii o- 
powiada o poznaniu D ekierta w styczniu 1909 r., 
gdy chciał odkupić aparat fotograficzny. D ekiert 
wypytywał tylko, czy można tym aparatem robić 
idjęcia błyskawiczne i czy można fotografować „z 
ręki". Następnie opowiadał świadkowi o swojej 
pracy dziennikarskiej w „Katoliku" i innych pi­
smach poznańskich. Uderzyło to świadka, gdyż do 
tych pism, o których wspominał Dekiert, pisał 
świadek jako korespondent krakowski, o korespon- 
dencyach Dekierta nie było mn nic wiadomem. —  
O sprawach galicyjskich pisywał inny korespondent 
ze Lwowa a nie Dekiert.

D ekiert opowiadał również świadkowi, że ma za­
miar założyć w Krakowie agencyę ilu s tra cy i. z u- 
roczystości polskich dla użytku prasy polskiej w 
zaborze praskim. Odnośnie do Kozłowskiego, to w 
chwili, gdy go świadek poznał, to robił jeszcze 
sympatyczne wrażenie i nosił się nawet z zamia­
rem założenia pisma narodowego dla rob .ników. 
Później zmienił się Kozłowski zupełnie, mówił, że 
cały świat ma żyć czego, a on nie; narzekał na 
biedę. Żeby pił tego świadek nie zauważył, mó- 
miono mu tylko o tem.

Św. Łukasz K u c z k o w s k i ,  niezaprzysieżony 
prezes Zjednoczenia polskich związków zawodowych, 
prezes Czytelni im. Kilińskiego, zeznaje między in­
nemi, że Kozłowski lubiący się zapijać, z czasem 
sam przestał być członkiem czytelni i nie chodził 
na zebrania. M ateryalne położenie Kozłowskiego 
było złe.

Św. Stanisław  N o w i c k i ,  la t 35, urzędnik To­
warzystwa Szkoły Ludowej, Kozłowskiego znał, 
kiedy on pracował w drukarni uniwersyteckiej w 
Krakowie jako korektor. Z chwilą założenia Czy­
telni im. Kilińskiego wstąpił do niej Kozłowski, 
gdzie oddał znaczne usługi. Wówczas to można 
mu było zaufać. Później został powołany do Kró­
lestwa, po powrocie stamtąd zmienił się, zaczął się 
zapijać. Następnie przebywał w Podhajcach, skąd 
wkrótce wrócił do Krakowa. I tu z powodu zapi­
jania się miał zostać wyrzuconym z czytelni. —  
W Podhajcach otrzymał Kozłowski tylko zajęcie 
dla zarobienia na chleb, nie był zaś wysłany w 
misyi politycznej.

Obr. dr S t e f a ń s k i :  Kozłowski mówił, że on 
z pomocą pańską otrzymał tę  posadę, aby tam mógł 
pracować na niwie narodowej.

Sw. N o w i c k i  wyjaśnia, że partya narodowo- 
demokratyczna wysłała Kozłowskiego do Podhajec, 
radząc mu. żeby wstrzymywał się na razie od u- 
działn w polityce, nie broniła mu jednak udziału 
w pracy „narodowej".

Dr S t e f a ń s k i :  Czy Kozłowski dostawał pie­
niądze skąd od partyi?

Ś w .: Tak.
K o z ł o w s k i  (do świadka). Pan mi w styczniu 

1908 r. zrobił propozycje, abym jechał do Podha­
jec i żebym tam siedział z początku cicho, aby się 
Rosini nie dowiedzieli, że jestem z Królestwa Pol­
skiego. Diaczegom stracił tam posadę?

Ś w .: Bo się pan dopuścił jakiejś nieformalności.
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K o z ł o w s k i :  Nie chciałem brać odziała w za­
targach z Kasinami i opuściłem posadę.

Następnie przesłuchano jednego świadka, który 
zeznawał różne szczegóły z działalności Kozłow­
skiego w organizacyi party i narodowo-demokratycz- 
Mef w Królestwie Polakiem. Działalność Kozłow­
skiego uznaną została tam przez partye za p r o- 
w e k a t o r s k ą ,  potem o b a w i a j ą c  s i ę  a m i er- 
c i , um knął Kozłowski do Galicyi.

Potem  przesłuchano jeszcze dwóch świadków, z 
których jeden stwierdził, że Kozłowski w Króle­
stw ie go zdradził i wydał w ręce policyi.

Na tern odroczono rozprawę do godz. 4 po połu- 
daiu.

Rozprawa popołudniowa,
Po godx 4  po południu podjęto rozprawę na no­

wo. Poniew aż poprzednio przesłuchano już wszyst­
kich świadków, zarządził przewodniczący odczytanie 
różnych aktów i dokumentów, oraz zeznań tych 
łwiadków, którzy na rozprawę nie przybyli. Akta 
ts  nie zaw ierały nowyoh szczegółów, lecz potwier­
dzały znane już fakta. Jedynie zeznania jednego 
se świadków rzuciły nowe i ciekawe światło na 
stosunki wśród agentów ochrany, przebywających 
w Krakowie, ich organizacyę, werbowanie, warunki 
płacy, instrukcye dawane szpiegom i Ł d.

Ponieważ w międzyczasie nadeszła p. M. J., za­
wezwana dodatkowo jako świadek, przystąpił prze­
wodniczący do jej przesłuchania.

P r  z e  w.: Podobno Kozłowski narzekał przed pa­
l i ą  na biedę?

!Ś w.: Owszem, narzekał.
P r  z e  w.: Czy Kozłowski powiedział raz do pa- 

al. i i  o ile go bieda przyciśnie, wstąpi do o- 
shrany?

Ś w .: To było w innej formie: raz byłam na 
aiego rozżalona i sama widząc, iż Kozłowski, bę- 
dąe uprzednio narodowcem, obecnie zmienia prze­
konania na „czerwone*, dodałam od siebie, że z 
isasem może gotów będzie i szpiegiem zostać.

Po ukończeniu przesłuchania tego świadka, za­
rządził przewodniczący tajność rozprawy, poczem 
gdy publiczność opnściła salę, zabrali głos r  z e- 
e s o z n a w e y  w o j s k o w i .  Pierwszy przemówił 
porucznik sztabu generalnego hr. T y s z k i e w i c z ;  
drugi znawca porucznik P  a w e i w yraził swą zgo­
dę z zapatrywaniami poprzednika.

Na tem przewodniczący zam knął postępowanie 
dowodowe, poczem ps kilkuminutowej pauzie za­
brał głos prokurator, celem poparcia aktu oskarże­
nia. Zaznaczywszy na wstępie łączność szpiegostwa 
politycznego i wojskowego, wykazał dr Marowski, 
iż człowiek te j miary i bezwzględności naw et wo­
bec swych osobistych przyjaciół, co Dekiert, mógł 
być i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa jest 
winnym zarzuconej mn aktem oskarżenia zbrodni. 
To samo mniej więcej odnieść możaa do drugiego 

•oskarżonego Kozłowskiego, człowieka, który z za­
ciekłego rewolucyonisty przemienia się w sługę po­
lic ji i staje- się je j szpiegiem. W końcu winnym 
jest i trzeci oskarżony Bakalarczyk, który przez 
udzielanie pomocy Dekiertowi i zatajenie jego szpie­
gowskiego charakteru, tem samem już na karę za- 
słuiył.

Po przemówieniu obrońców dra Schecka ł dra 
Stefańskiego, Bakalarczyk, który staw ał bez asy- 
stencyi adwokata, zapytany przez przewodniczące­
go, czy zechce zabrać głos, oświadczył, iż do winy 
się nie poczuwa, a o charakterze szpiegowskim De- 
kierta nic nie wiedział.

* W yrok.'
O godz. 7 m. 4 5  udał się tryhnn«ł na naradę, 

poczem przewodniczący" ogłosił w y r o k  s k a z u ­
j ą c y  Ddkierta za Zbrodnię szpiegostwa na karę 
2-!etniego ciężkiego więzienia, obostrzonego po­
stem co miesiąc, a Kozłowskiego i Bakalarczyka 
sa współwinę w zbrodni rzpiegostwa na karę 5- 
miesięcznego cężkiego w ięz ien ia  z postem co 
tydzień, ponadto w s z y s t k i c h  t r zech,  jako ob­
cych poddanych n a  w y d a i e n i e  z g r a n i c  
A u s t r y i  p o  o d c i e r p i e n i u  k a r y .

W  czasie ogłoszenia wyroku D e k i e r t ,  zacho­
wujący sią dotychczas zupełnie spokojnie i pew nie, 
raną ł ze ipazm atycznym  płaczem na ławę, kryjąc 
tw arz w rękach, poczem po chwili zwrócił się do 
p r z e w o d n i c z ą c e g o  z p r o ś b ą ,  b y  m u  u- 
d z i e l i ł  g ł o s u ,  gdyż c h c e  u c z y n i ć  z e z n a ­
n i a .  Gdy przewodniczący prośbie jego uczynił za­
dość, D e k i e r t  p r z y z n a ł  s i ę ,  ż e  w c z a s i e  
r o z p r a w y  g r z e b a ł  i o b c i ą ż a ł  s w e m i z e -  
z n a  n i a m i  n i e w i n n e g o  z o p e ł n i e  K o z ł o w ­
s k i e g o ,  a b y  s i ę  r a t o w a ć ;  obecnie o d w o ł a -  
j e i  c o f a  w s z y s t k i e  s w o j e  z a r z n t y ,  o b ­
c i ą ż a j ą c e  K o z ł o w s k i e g o .

W szyscy trzej osądzeni zastrzegli sobie 3-dnio- 
wą zwłokę do przyjęcia wyroku.

Charakterystyczny epizod, rzucający ciekawe 
światło na D ekierta, rozegrał się na dwie godziny 
przed ogłoszeniem wyroku. Oto przechodzą -y w cza­
sie pauzy D e k i e r t ,  ujrzawszy stojącego opodal 
inspektora policyi, p. BroD. K a r c z a ,  przybliżył 
się doń z uprzejmym i pewnym siebie ukłonem ze 
słowami:

—  Panie Inspektorze, mam do pana interes. Ju ­
tro  gdy mię wypuszczą, przyjdę do pana... A pro­
szę postarać się, aby mnie ju tro  odstawiono do 
granicy. *

\Vidocznie więc Deckiert najmocniej był przeko­
nanym, iż w sprawie jego zapadnie wyrok uw alnia­
jący.

K r o n i k a .
Eziśi

Kraków, czwartek 17 lutego.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Aleksego Fal- 

kouer. wyzn.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 6 min. 49, zachód o godz, 4  m. 59. 
długość dnia godzin 10 min. 10.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Na kw aterze".

T e a t r  l u d o w y :  „Pod białym koniem",.
U n i w e r s y t e t  l u d o w y  (sala Muzeum tech- 

niczno-przem.) o g. 7 wieczór p. Antoni Czubryń- 
ski: „O języku międzynarodowym".

P  o w s z e c h u o w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e  
w auli I. szkoły realnej (ul. Studencka) o godz. 6 
wieczór dr Michał Sokolnicki: „H istorya powstania 
listopadowego".

T - y g o d n i o w e  z e b r a n i e  Karpackiego Tow. 
narciarzy w kaw iarni Sauera o godzinie 8 wieczór.

O d c z y t  dra Zdzisława Jachimeckiego „W  stu­
letn ią rocznicę arodzin Chopina", o godz. 5 po po­
łudniu w wielkiej sali Tow arzystwa Ubezpieczeń 
(Basztowa 1. 8).

C z y t e l n i a  a k a d e m i c k a :  Odczyt p. L. Sla- 
śka: „W agner i nowa sztuka", o godz. pół do 8 
wieczór.

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „K rysia 
śniczanka*.

1©*

S. p. Zenon Parvi. Redakeya naszego dzienni­
ka otrzymuje w dalszym ciągu wyrazy współczu­
cia od licznych przyjaciół i kolegów zmarłego. 
Między innemi serdeczne słowa nadesłał nam dr 
Antoni Beaupró imieniem redakcyi „Głosu Naro­
du", p. Wład. Wąsowicz im redakcyi „Gazety P o­
wszechnej", p. Bałuk im. redakcyi „Gazety P ie ­
karskiej* i t. d,

P rasa krakowska poświęciła i. p. Zenonowi P ar- 
yiemu dłuższe nekrologi. Rzewne wspomnienie za­
mieszcza „Czas*, kończąc je  następującymi słowy: 

„Przedwcześnie zmarły pisarz dram atyczny i dzien­
nikarz pozostawia tak  wśród przyjaciół i kolegów, 
jak  i w szerszych kołach Bzczery żal i pamięć czło­
wieka dobrego serca i prawego charakteru, scenom 
Indowym zaś trw ałą i cenną spuściznę".

„Gazeta Powszechna* w dłnższym artyknle pisze: 
„Dobry człowiek —  a gdy do tego dodamy: ucz­
cimy kolega i utalentowany literat, znajdziemy po­
wód żalu, jak i niezawodnie ogarnie tych. wszyst­
kich, którzy nieboszczyka znali osobiście, lub imię 
jego z książki i sceny zasłyszeli. W  szerokich ko­
łach czytającej publiczności zasłnżył sobie na do­
brą pamięć snmiennem Informowaniem w dziale 
miejscowych wiadomości bieżących, który mn po­
wierzono —  spełniał tę jednę z najniewdzięczniej- 
szych czynności bezimiennych, które nie niosą ze 

\ sławy, a dają ciężki trnd, — Za to mn lau­
rów i rozgłosu nie poskąpiła scena —  głównie In­
dowa —  której był żarliwym wielbicielem i jednym 
z jej budowniczych, dostarczając szeregu utworów 
dramatycznych*.

„Głos Narodu" podnosi, że św iat dziennikarski 
i żywioły koncentrojące się około literatury  i sztu­
ki poruszyła bolesna wieść o śmierci Zenona Par- 
viego. Dzienuik zamieszcza obszerny nekrolog, w 
którym omawia pochlebnie pracę literacką i dzia­
łalność dziennikarską zmarłogo.

„Naprzód" pisze między innemi: „Któż w K ra­
kowie nie znał te j charakterystyczej postaci, wi­
dywanej zaw sze przy stole dziennikarskim w Bali 
sądowej, na zebraniach publicznych i t. p. Po­
wszechnie był łubianym jako człowiek prawy, na- 
wskrość dobry i uczynny; można o nim powiedzieć, 
że nie miał wrogów, choć język miał ostry i lnbił 
w rozmowie niejednemu dociąć zjadliw ie". W ska­
zawszy na prace zmarłego na poln literackim, 
stwierdza „Naprzód", że tych, którzy ś. p. P a r n e ­
go znali osobiście, zgon jego szczerze zasmucił.

„Nowiny" piszą: „Ś- p. Zenon Parvi znany był 
szeroko jako autor popularnych sztuk, grywanych 
z powodzeniem przez teatry  ludowe i amatorskie, 
jak  „Hanusia K rożańska", „K najpa", „Berek Jo- 
selowicz", „Szatańska P a ra" , „Marsz marsz, Dą­
browski", „Dwa psy" i i. Utwory te, owiane du­
chem patryotycznym , bądź obrazowały momenty 
z dziejów ojczyzny, bądź karciły wady i przywary 
współczesne". A rtykuł ciepło napisaDy, podnosi 
prawy charakter, uczynność, skromność i ujmujące 
obejście ś. p. Zenona, które mu zaskarbiły po­
wszechną sympatyę i jednały licznych przyja­
ciół.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydzia­
łu historyczno-filozoficznego odbędzie się w ponie­
działek d. 21 b. m. o g. 6 wieczorem. Na porząd­
ku dziennym: D r Adam Szelągowski: „N ajstarsze
granice Polski i R usi"; d r Ludwik Kolankowski: 
„W ojna Heleny Glińskiej z L itw ą 1 5 3 4 — 1537". 
Michał Sobeski: „Uzasadnienie metody objektywnej 
w estetyce". I

1!. koncert Ysaye'a. Dyrekcya koncertów k ra ­
kowskich donosi: Ponieważ na koncert Ysaye’a
wyprzedano prawie wszystkie bilety, a ciągle na­
pływają nowe zgłoszenia, znakomity skrzypek wy­
stąpi w Krakowie powtórnie we wtorek d. 8 mar­
ca. Bilety nabywać można od dzisiaj w składzie 
fortepianów B. Gabryelskiej.

Aresztowanie lekarza. W  sprawie aresztow ane­
go lekarza dra Józefa L„ Bpecyalisty chorób kobie­
cych, śledztwo zostało ukończone i ak ta  oddane zo­
stały prokuratoryi państwa. Słychać, że dr L. dziś 
ma być wyposzczony na wolną stopę, albowiem po 
przesłuchania jego i świadków nie ma ustawowego 
powodu, aby pozostawał dalej w więzieniu śied- 
czem.

Zamach samobójczy. W  jednym z tutejszych 
hoteli usiłował wczoraj koło godz. 3 po południu 
odebrać sobie życie za pomocą w ystrzału z rewol­
weru brauninga 23-letni Leon H. rodem z T arno­
wa. słuchacz praw a na tutejszym uniwersytecie. 
Kula wymierzona w skroń, przebiła opony mózgo­
we i utkw iła w środku czaszki S trzału n ik t nie 
słyszał, tak, że trudno skonstatować dokładnie, 
kiedy padł. W  jakiś czaB potem służący hotelowy, 
przechodząc obok, usłyszał harczenie i jęki, zawia­
domił telefonicznie o podejrzanym wypadku policyę 
i przy pomocy przybyłego pospiesznie agenta, otwo­
rzył siłą zam knięte na klucz drzwi pokoju, w któ­
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rym na ziemi znalazł desperata. Zawezwane pogo­
towie ratunkow e przewiozło rannego w stanie agonii 
na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza. P rzy 
osobie niedoszłego samobójcy znaleziono rewolwer, 
8 naboji i listy  do rodziny.

Powodem targnięcia się na życie był silny roz­
strój nerwowy. Leon H. wyjechał onegdaj z T a r­
nowa do Krakowa potajemnie przed rodziną, zd ra­
dzając jednak jnż wtedy wobec niej zam iary sa­
mobójcze. Z tego powoda ojciec desperata zaw ia­
domił o tem telegraficznie krakowską policyę, pro­
sząc, aby wyśledziła syna i odebrała mn broń. Depe­
sza ta  jednak, oraz późniejszy przyjazd ojca, nie 
zdołały już przeszkodzić katastrofie.

W  śledztwie policyjnem, przeprowadzonem na 
miejscu wypadku, wyszedł na jaw  dziwny szcze­
gół. Oto, mimo, iż rannego znaleziono leżącego na 
ziemi tylko w bieliźnie, przecież ubranie, leżące 
opodal na łóżku, ma na sobie liczne ślady krwi; 
także i woda na miednicy mocno była zabarwiona 
krwią. Zachodzi więc przypuszczenie, iż młodzie­
niec już po strzale zdołał ściągnąć z siebie ubra­
nie, a nawet obmyć ranę na miednicy i potem do­
piero, osłabiony upływem krwi, upadł na ziemię, 
gdzie go znaleziono.

Ujęcie włamywaczy. W  ostatnich czasach do­
konali niewyśledzeni na razie sprawcy kilka śm ia­
łych włamań do sklepów i mieszkań, wyrządzając 
okradzionym szkodę w kwocie kilka tysięcy koron. 
Między innemi włamali się na Kazimierzu do skle­
pu Salomona W assersturm a i H irscha Steinera, 
skąd zabrali ubrań gotowych za kwotę przeszło 
1000 koron, oraz do sklepu z towarami mieszane- 
mi Chai Schreiber przy ul. Mostowej, z którego 
wynieśli wszystkie towary wartości około 800  ko­
ron. W czoraj dopiero ndało się policyi wpaść na 
ślady sprawców i przytrzym ać ich w osobach Ada­
ma Sroki, pomocnika murarskiego, oraz jego narze­
czonej Anny Hołuj. Inspektor policyi Rechowicz, 
przybywszy do ich mieszkania w Ludwinowie, za­
stał złodziejską parę raczącą się sokiem malino­
wym i wódką z wielkiego gąsiora, które to a r ty ­
kuły niewątpliwie również pochodzą z kradzieży.

Część rzeczy, znalezionych przy rewizyi, rozpo­
znali poszkodowani, jako swoją własność; odnośnie 
do innych przedmiotów śledzi polieya za właści­
cielami.

Przejechanie przez pociąg. Jak  to już dono­
siliśmy, dnia 13 b. m. około godz. 10 wieczorom, 
żandarm, patrolujący na przestrzeni między Podgó­
rzem a Bonarką, znalazł na szynach kolejowych 
jakiegoś przejechanego przez pociąg mężczyznę, z 
obciętemi nogami i ciężko poranionego na całem 
ciele. Ranny, mimo pomocy lekarskiej, w godzinę 
po znalezieniu go zakończył życie. Obecnie stw ier­
dzono, że przejechany nazywa się Szymon Gabryś, 
liczył la t 38, był robotnikiem w fabryce chmentu 
p. L ibana w Podgórzu. Powracając w nocy torem 
kolejowym do domu, zginął pod kołami nadjeżdża­
jącego pociągu. Gabryś pozostawił żonę 1 kilkoro 
dzieci.

Afera szpiegowska w Czernlowcach. Z Czer- 
niowiec telegrafują: Jak  Btwierdzono, dynrnista tu ­
tejszego W ydziału kraj., Bendak, uwięziony pod 
zarzutem szpiegostwa wojskowego, był dawniej nau­
czycielem ludowym i odbył służbę jednoroczną we 
Lwowie, gdzie zetknął się z b. konsulem rosyjskim 
i od tego czasu trudnił Bię szpiegostwem. Po wy­
stąpieniu z wojska, za staraniem  kilku polityków, 
otrzym ał posadę dyurnisty w W ydziale kraj. P o li­
eya jnż od dłuższego czasu podejrzywała Bendaka 
o szpiegostwo i rozciągnęła nad nim dozór. Aresz­
towanie nastąpiło w chwili, gdy n Beodaka zjawił 
się emisarynas rosyjski z pieoiądzmi; aresztowano 
go wraz z Bendakiem i jego żoną. Bendak przy­
znał się już o to szpiegostwo.

Wykroczenia wychowanków zakładu wojsko­
wego. Z Innsbruka telegrafują: W ychowankowie
tutejszego zakładu wojskowego naukowego nie o- 
trzym ali świadectw semestralnych, ponieważ wdro­
żono przeciw nim śledztwo dyscyplinarne za różno 
wykroczenia.

Proces Tarnowskiej. Z Medyolanu telegrafują: 
Psychiatrzy, badający stan  Naumowa, osaarżonego 
o współudział w zamordowania hr. Komarowskiego, 
orzekli, że Naumow w chwili czynu był niepoczy­
talny i działał pod suggestyą Tarnowskiej.

Choroba Abdul Hamida. „B arliner T ageb latt" i 
donosi z Saloniki: Abdul Hamid cierpi na tak sil­
ną bezsenność, że sypia zaledwie jedną do dwóch 
godzin na dobę. Obawiają się, ż0 popadnie z zu­
pełne obłąkanie.

Znowu zatonięcie okrętu. Z  Griinstadtu tele­
grafują: Parowiec towarowy „Kambodża", który
znajdował się w drodze do południowej Afryki, za­
tonął wczoraj w nocy koło Hesnaes. 13 osób za­
łogi uratowanych, 16 osób brakuje.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M i c h a i  K o n o p i ń s k i .  

Bsscb p rzesad n ych .
Kraków, 16 lutego.

HOTEL KRAKOWSKI: T adeu ł  K rzyżanowski z H arze, 
wic (Król. Pol., Józef Sutkowaki z żoną z Igołomii, S ta ­
n isław  H ajkiew icz z żouą z R ożauia (Król. Pol.), Ja n  
Szajew ski z W arszawy, Poraj Pór..w ski z Gum nisk, Gu- 
staw  Romanowski, A lfred de R h d in s t tin  R am pelt z K ra­
kowa, Leonard Rogoyaki z żoną z Gorlic, inż. W ładysław 
Kulczycki z W iednia, d r  J a n  P e in t  z K arw iny (Król, 
Pol,), Je rzy  M ate j-o  z Resławio, J a n  Ź u ra ło w sk i z Ży­
tom ierza (W ołyń), d r Kari I P ers z Jasła , kap. Maurycy 
yon P a rty k a  z L i u c u , A ndrzej Krzonowicz z Nowegt 
Sącza.

Sala Starego teatru.
4  C fH & m aa w l s c z o r y

* w sobotę 19,
20, 23 i 24  lu teg o

S 8 S S Ż 3  

BALTCAZAB.
Największy iiluzyonisia, spi- 

rytysta i brzuchom ow ca.
B ile ty  m ożna n ab y w ać w cu­

k ie rn i p. J .  B rzeziny .

Eisrsa telegraficzni.
Wiedeń, 16 lutego. L osy: a) procentow e: A ustryaokia 

zakładu kred . z obi. prc. c roku 1880 3-pro. 267-50. A ustr 
zakl. kr. z obi. prc. z r. 1889 3-pro. 27o*—. Uregul. Du- 
n a ju  % 1870 r. 100 złr. 6-prc. 230*—. W ęg. B anku hip. 
po 100 złr. 4-prc. 245*»0. Pożyczka ierb . prem. po 100 fr. 
2-prc. 10 i’b0. b) bezprocentowe: B udapeszteńskie (Basilioa)
5 złz. 26-50. Zakł. kred . d la  h. i  p. po 100 złr. 531’—. 
Clary 40 złr. m, k. Ja tk — . Pożyczka m. In sb ru k a  20  
złr. 1 Ż 0 '-.. Losy m. K rakow a 20 zł. 120*—-. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 78-— . Palffy 40 z łr. 2 4 3 .—. Czerw, 
krzyża Tow. au str. 10 złr. 85*—. Czerw, krzyża w ęg. 
Tow. 5 złr. 39-80. Losy fund. arcyks. R udolfa 10 złr. 
7o-— . Salm a 40 złr. m. 286*—. Pożyczka Saloburga 
20 złr. l i s - — . T ureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
233-50. T ureck ie  oblig . prem. kolei prc. 234*50. Losy 
kom. m. W iednia  z 1874 roku  548*—.

Zamknięcie giełdy.
Wiedeń, 18 lutego. Zamknięoie giełdy o g. 3 m. 10.

(W a lu ta  koronowa.)
A kcye: A ustr. Zakł. kred . 8 6 — , w ęg. Z akł. kred. 

812 —, A nglobanku 317 25, U nionbanku 6<>5 60, Lian- 
derbanku 605 60, B ankverein 653 60, B odencredit 11 74, 
Galie. B anku hipotecz. H85 —, Kolei państw ow . 759 —, 
kolei połudn. 123 — , 4°/a poi. m. K rakow a 93 — , kole-
pńłnocnej 54 50, kolei C z e r n i o w .  , A lpiny 741 50,
Rima lluranyi 660 26, P rag . Tow. żelazu. 26 08, Fa yki
bioni 7 ia  50. Akcye tu rees ie  t y k  . G al. ako. Tow,
kop. n. 836 — . Obi. w ęg. i n a e t r n i z .  . R en ta  m a­
jow a 95 06 . A ustr. re n ta  koron. 95 — . W ęgier, ren ta  
koron. 93 50. 66 Jetnie L is ty  Tow. kred. ziemsk 93 40. 
4 %  L is ty  B anku  hip. 93 16. 4 '/ / /o  L is ty  B anku hip.
99 50. 5°/« L is ty  B anku hip . 110 —. 4•/» L isty  Banku 
k ra j. 94  50. 4*/j*/o L is ty  B anku k ra j. 100 2 6 . 4*/0 G al, 
Obi. propin. 97 95. 4*/0 Gal. pożyczki k ra j. 1893 93 75, 
4°/0 Pożyczki m. Lwowa 93 — . Losy tu reck ie  234 50. 
Marki 117 60. R uble 255 —. RoByj. pożyczka 103 —. 

Usposobienie: usta lone

s-s MMII M
francuskie, angielskie l wiedeńskie

szczególnie żyrnal
sezonew

c e n a  1 k o r o n a ,  r. p r z e ­
s y ł k ą  1 k o r o n a  3 5  h a l.

na wiosnę i lato 1910
V0Rri G O TO W I KROJE

roku zawierający 1S00 modeli jakoteż

na suknie, kostyumy, 
żakiety, spódnice, szla­
froki, raatynki, bielizną 

damską i męską, rękawy, ubiory dla dzieci itd. oraz manekiny na wszelkie 
miary poleca M. LAŃDAU, K rak ów , u l. M ik oła jsk a  i. 7 .
Dla prenum eratorów  w  K rako w ie dostaw a do domu bezpłatna. 138 1 o

słynnej światowej marki B. B. (Urąuell)

Browaru ifltoaflskiego w Piknie .
w beczkach, butelkach, syfonach — poleca: W ysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie

Generalna Renrezentacya 968. Uwaga*. Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński
tylko z marką B. B. na korkach, kapslach 

etykietach uwidocznioną. 55 42 78
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Euisiiiiisz yseye
9 9

We wtorek dnia 35 marca 3930

K M H t M i B e c i m

Zakład artystyczno-k iun ien iarik i 
i budowlany

Józefo Kuleszy
naprzeciw  cm entarza  w K rako­
wie. posiada w ielki wybór goto­
wych pomników zpiaskow ca, g ra ­
n itu  i m arm uru, Podejm uje się 
wykonania grobowców w m iej sen 
i na pr-owincyi. Telefon 759. 

11 37 0

: :  S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  : :

B .  ń A B R Y E L S K A
KRAKÓW , RYNEK GŁÓWNY 3 5

otrzym ał na  skład

Fortepian z klawiatura 
łukowa Clufsama oraz 
m m lm  z klawiatura

p r c s s i S s s t f s t a
i zaprasza  w szystkich in te re su ­
jących się tym i w ynalazkam i 
do obejrzenia i wypróbowania.

128 9 30

1 9  IMA PROWINCYĘ - ® f
w ysyła k s i ą ż k i  belestryczne i naukowe w skrzyneczkach 

poci przystępnymi warunkami

W ypożyczalnia k siążek
A .  G u m p l o w i e z a  10 1 e o

K raków  HP8P* BRACKA 6 . "iSS
Z a k ła d  p o g r z e b o w y  

T A K A
przy uŁ św. Tomasza i. i  inż goj płaco SzczspańskinL Tslsfon lii 33L

Zakład podejm uje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprow adzania zwłok do w szystkich
k isjó w  europejskich. 21 34 0

SMHS539H3BSlBEHn

Helena K e fa p iM .
W ielk i wybór towarów galan tery jnych , tryko­
tów, bielizny i t. p., poleca po najniższych ce­
n ach ; Hala Sukiennic Nr 21. 1250 7 )0

K .  R o m a n
znakom ity  fryzyer męski w Hotelu Saskim, 
wchód tylko z ul. św. Tom asza — poleca sie 
P. T . Publiczności. 1251 7 10

P n f i / q  inteligentna, wykształcona, 
* U 1!\C S  samotna, młoda, o miłej po­
wierzchowności, poszukuje pracy do to­
warzystwa, do zarządu domem samo­
dzielnie; może być n starszego pana lub 
na małą plebanię, zajmę się z całą su­
miennością domem, wychowaniem dzieci, 
pielęgnowaniem chorych i t, d. Zgłosze­
nia pod „Vergani“ poste rest. Kraków.

125 4 o *

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci — projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych

ISzgf Sperling
u l i c a  D u n a j e w s k i e g o  1 . 7 .  (Podwale 14). 53 s o

Na śluby
polowania, wycieczki, w ynajm uje samochody 
i powozy, P i o t r  G u z i k o w s k i ,  u i .  l* ę -  
Ć Ł k C h ó w  1. 1 8 .  Telefon 336. 31 19 0

Z druk; Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Obiady domowe
w domu i na miasto. —  Zacisze 1. 14, 
II piętro, na prawo. 97 8 o

A k a d e m i k
poszukuje lekcyi lub odpowiedniego za­
jęcia. Zgłoszenia pod: „ C h ę t n y 44 
poste restante P o d g ó rze . 102 3 o

M e  si; sukienki & m
do szycia i przerabianie sukien. Ulica  
Szlak 1. 7, II piętro, m. 64. 95 6 o

l i n / g H U
Staw ansa® sozjAww i tmiisSu 

„ l a i « a  Po»t“
w  D © fe c z y c a e fa

odbędzie się fijsia 2 5  Z u lsgg  1910 r .  
o godzinie 6 wieczorem w lokalu wla- 

wlasnym.
P o rzą d ek  d z ien n y :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia;

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z rachunków 
za rok 1909;

3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej;
4) Rozdział czystego zysku;
5) Wybór Dyrektora w miejsce ustę­

pującego;
6) W ylosowanie 3 członków Rady nad­

zorczej i wybór w miejsce tychże;
7) Wybór trzech członków komisyi re­

wizyjnej;
8) W nioski członków.

Brać udział przy wszelkich uchwa­
łach i wyborach na Walnem Zgroma­
dzeniu mogą tylko ci członkowie,, którzy 
mają przynajmniej jeden pełno wpłaco­
ny udział (§ 56 i 37 statutu).

Franciszek Bieńkowski 4
prezes.

M ic h a ł B e ń k o
1388 senretarz.

Założony w r. 1872

Zakład ailysiprtaiiiB itf,

Kraków, ul, Rakowicka 7, tel, 462,
;-ińejm nje się wykonania grobowców 
■ pon.’j 'k ó w , tak  w m iejscu jak  na 
fti.w incyi, oraz poleca w ielki wybór 
i.cir.zikó* gotowych z piaskowca, m ar- 
n .um  ( g ran itu . 111 18 300

K r a w i e c z y z n ę
damską i bieliznę nową przyjmuje i sa­
ma wykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, ul. Mikołajska 1. 14, II piętro, 

oficyna. 90 8 o

(P rzedruk n ie  będzie płacony).
L. 5945/10 _ 1283 1 3

Tir. b. ri’
OSŁOSZSNiS.

Wlcsemay Jarmark na konie
w K rakow ie.

Dnia 7-[jo m arca 19^0 rozpocznie się 
w K rakow ie wiosenny trzechdrdowy ja r ­
m ark  na konie szlachetne, gospodarskie 
i w łościańskie.

Ja rm ark  odbywać się będzie na placu 
„Groble", a konie znajdą pomieszczenie 
w sta jn iach  pryw atnych, w domach za­
jezdnych i hotelach.

W ykaz sta jen  pryw atnych, domów za­
jezdnych i ho teli dla pom ieszczenia koni 
przejrzeć m ożna w W ydziale I I Ib . Ma­
g is tra tu  w godzinach urzędowych.

Główny ja rm ark  n a  konie w łościań­
skie odbędzie się na  placu „Grobie" dn. 
7-go m arca 1910 (w torek).

Magistrat stoł. król. m. Kranowa
dn ia  1 lu tego  1910 r.

Rządca drukarni L. K. Górski.


